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Kwestye finansowe wszystkich obecnie zaj- 
mują. Stały się one popularnemi , lecz czy 
z korzyścią dla większości? rozbierać teraz 
nie chcemy. Przedmiot ten jednakże nikomu 
obojętnym być nie może, od szczęśliwego 
bowiem lub chybionego jego rozwoju zawisł 
do pewnego punktu los kieszeni każdego 
z osobna. Operacye hanku wiedeńskiego i 
projekta ministra skarbu, to sprawa dotyczą- 
ca żywotnie wartości banknotów. Dla tego 
zamieściliśmy w Nrze 220 Czasu rozpisują- 
cą się w tym przedmiocie wiedeńską kores- 
pondencyą z Constitutionnela, dla tego dziś 
podajemy tejże treści artykuł z Debatow. 
Pierwszy z przytoczonych dzienników jest 
aż do pewnego stopnia organem p. Pereiry, 
drugi p. Rothschilda, żródła więc te za nad- 
to mają powagi za sobą, ażeby z nich nie- 
czerpać: 

Dzienniki i korespondencye wiedeńskie obznajamia- 
ją nas z nową operacyą finansową jaką rząd austry- 
acki zamierza, a któréj pomysł należy p. bar. Bruck, 
postawionemu świeżo na czele wydziału finansów. 
Przed przyprowadzeniem do skutku nowej pożyczki 
wynoszącój 200 milionów złr. i dokonaniem sprze- 
daży włoskich kolei żelaznych, i. as do ja- 
kiegoś czasu celem przy iao ile moźna równo- 
wył budżetu projektowanych, p. Bruck pragnie stó- 
sunek państwa do banku na tćj stopie postawić, aby 
uchylić kryzys monetarną, jednę z głównych przy- 
czyn dorzucających najcięższą wagę na szalę kry- 
zys finansowćj. Z tego powodu ustąpione być mają 
bankowi dobra skarbowe pokrywające wartością swą 
summę 150 milionów złr., poczem zażądanem być 
ma od banku puszczenie w obieg nowych akcyj za 
20 milionów zdr., a utworzenie nowćj instytucyi kre- 
dytu hipotecznego w summie 100 mil. złr. uzupełni 
operacyą. Czy wielki ten, chociaż na pozór bardzo 
prosty plan ministra finansów przyjętym i jak się 
powszechnie tego spodziewają, spełnionym zostanie? 
niewiemy w tćj chwili, lecz niemnićj przeświadcze- 
ni jesteśmy, że podobne środki od lat wielu przez 
opinią publiczną wymagane, otrzymają jednomyślny 
poklask wszystkich ludzi świałłych równie w Austryi 
jak za granicą. 


«ary i przyrodę stósunków istniejących po- 
> BT ine: i bankiem uprzywilejowanym 
w Wiedniu. Stósunki te tworzą niemal całą histo- 

ą finansową Austryi od r. 1816 do r. 1848; są 
one, że tak powiemy osią finansowych i monetar- 


nych trudności, przeciw którym państwo to napró- 


IE doby pojąć cel i dążność tego planu, znać 


—— 


SAMUEL BOGUMIŁ LINDE 
i jego Słownik języka polskiego 
nowo przedrukowany kosztem Biblioteki Ossolińskich 
we Lwowie. 
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(Dokończenie). 

Ciekawe szczegóły dopełniające autobiografii Lindego 
udało się zebrać Aug. Bielowskiemu w papierach po- 
zostałych po śp. Ossolińskim; są to najwięcćj listy, 
w których Linde opisuje wycieczki swoje przedsiębra- 
ne po różnych bibliotekach klasztornych i prywatnych. 
Pokazuje się z nich, jakim sposobem zdobywał mnó- 
stwo dzieł najrzadszych, Zazwyczaj, na to, co się 
niedało ściągnąć krytym sztychem, wystawiano rewers, 
który pozostawał rewersem, lecz książki raz wpadłszy 
w odchłań biblioteczną, niewracały nigdy do właści- 
ciela, Linde jednak niebył zapamiętałym bibliografem; 
książka u niego miała tylko znaczenie w miarę sw 
wewnętrznój wartości; powiada też w jednóm miejscu: 
„miałem co czytać, miałem zkąd robić wyciągi; czy- 
tałem w drodze, na popasach, na noclegach; a gdy 
niewygoda niepozwoliła Zaraz wypisać, znaczyłem przy- 
najmnićj co osądziłem za potrzebne do mojego celu. 
Zachęcał mię do tego zacny Ossoliński własnym przy- 
kladem, dzieląc ze mną tak Man jak wypisywa- 
nie. W książkach biblioteki jego, 2 Których wypisy do 
słownika weszły, znajdują się Ślady podkreślania i zna- 
czenia miejsc wyciągnionych, i mogą poniekąd służyć 
za skazówkę, iż takowe W po TE Z0- 
stały. Nigdy mi nie wyjdą z pamięci xukogodzinne cza- 
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i dni następujące 
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REDAKCYT CZASU 
ze“, 


gu lat ostatnich uskutecznianyci, lub mających się 
wkrótce uskutecznić. í 
Pamiętny jest smutny stan finansowy Austryi przy 
końcu wojen cesarstwa. Klęski i ogromne wydatki 
wojnami temi spowodowane, sprowadzily już w roku 
1814 więcćj niż częściowe bankructwo; patent z 20 
lutego 1811 zawyrokował cofnięcie w obiegu będą- 
céj ierowéj monety, (1 miliard 60 milionów 
798,750 złr.) spłacalnój w 5tćj części nominalnćj 


CZAS 


2 kr. dopłatę 


Akcye rozeszły się dość szybko, umieszczono ich 
22,985 w roku pierwszym, a 50,620 w roku drugim 
prywatnego zawiadowstwa. Przy końcu ostatniego ro- 
ku (1819) fundusz banku wynosił 33 miliony 61,150 
zAr., a summa puszezonych w obieg banknotów 43 
miliony 786,915 złr. Stósunek ten niesłychanie po- 
myślny, niepowtórzył się już od tego czasu. Pocho- 
dził ou ztąd, że publiczność pełna wiary w nową 
instytucyą składała w nim swoją gotowiznę w za- 


swój wartości nową monetą papierową, tak zwane- |mian za banknoty, wygodniejsze daleko w codzien- 
mi biletami wykupnemi (Einlösungs-Scheine). Dług | nym obiegu. 


ruchomy od razu zmniejszył się o 80 procentu, i 
to był cały rezultat tćj nadzwyezajnej zamiany; co 
zaś do nowćj monety papierowej nie miała ona inie- 
zasługiwała na większy kredyt, niż dopiero co ska- 
sowana. W skutku nadzwyczajnych ciągle się nastrę- 
czających potrzeb patent z 16 kwietnia 1813 ogło- 
sił puszczenie w obieg biletów anticypacyjnych (An- 
tieipations -Scheine) za summę 45 milionów złr. o 
wiele w dwu latach następnych wojen potrzebami 
przewyższoną. Skutkiem tego było namnożenie sie 
w kraju przy schyłku 1816 r. papierowćj monety 
(Bankozettel) aż do summy 610 milionów 65,930 złr., 
opartój jedynie na kredycie państwa. Proste poró- 
wnanie liczb da dostateczne pojęcie o wartości téj 
rękojmi: renta półtrzecia procentowa szacowaną by- 
ła 70 za 100 względnie papierowój monety w chwili 
kiedy dawano 370 złr. bankocetlami za t00 złr. 
w srebrze, tak iż renta sprzedawaną była za 19 
procent swojsj nominalnój wartości. 

Napróżno byłoby rozwijać niedogodności podobne- 

zniżenia wartości obiegowej monety, nie było 
bowiem innćj prócz bankocetlów, Trzeba było wyjść 
koniecznie z tćj sytuacyi. Pomiędzy środkami w tym 
celu obmyślonemi, utworzenie banku uprzywilejowa- 
nego pierwsze zajmowało miejsce. Wezwanym on 
został do puszczenia w obieg biletów, któreby przed- 
stawiając fundusze stałe, i będąc przyjmowanemi we 
wszystkich kołach, miały rzeczywistą wartość; bank 
miał następnie wyprowadzić bankocetle z obiegu wy- 
mieniając je.za własne swoje bilety. Z powodu na- 
głosci operacyj nieczekano na organizacyą towarzy- 
stwa specyalnego, i państwo rozpoczęło prowizory- 
cznie same operacye tworzącemu się bankowi poru- 
czone. Bank otwartym został w ciągu 1817 roku; 
w miesiącu styczniu 1817 r. Komitet prowizoryczny, 
który państwo ustanowiło do chwilowego zawiady- 
wania, ustąpił miejsca stałćj administracyi, zamiano- 
wanćj przez towarzystwo akcyonaryuszów. W tej 
epoce puszczono już w obieg za 8 milionów 220,270 
zdr. banknotów ubezpieczonych kapitałem wynoszą- 
cym 9 milionów 577,188 złr. 

Usunięcie bankocetli z obiegu było jakeśmy rze- 
kli jednem z głównych zadań banku. Lecz skarb 
w czasie krótkiego swego zawiadowstwa uznał pra- 
wie niemożebnem całkowite urzeczywiszczenie tego 
pomysłu. Wzajemne zobowiązania niezostały w cią- 
gnięte w statuta banku. Zawarowano w nich jedynie 
dlań wolność przedsiębrania na rzecz państwa ope- 
racyj finansowych, których warunki za każdym ra- 
zem ulegały wolnemu roztrząśnieniu. Bank stał się 
w ten sposób instytucyą wolną, zupełnie na pozór 
niezależną od kredytu państwa. Niezależność ta po- 
mnożyła lub raczój wywołała powszechne zaufanie. 


sem aż do późnćj nocy przeciągane z szanownym hra- 
bią narady, jakim sposobem który wyraz, osobliwie 
wieloznaczny w cieniowaniach jego uszykować, jak je- 
dno znaczenie z drugiego logiczno - historycznie wypro- 
wadzić, jednóm słowóm , jaki skład dać całćj robocie.“ 
„Linde mieszkając w Wiedniu tój stolicy różnople- 
miennych Słowian, mógł nadać swemu słownikowi cha- 
rakter porównawczości dyalektów słowiańskich; Z re- 
sztą żył tam jak w śród Polski z domami Malachow- 
skich, Zamojskich, Tyszkiewiczów, Rzewuskich tamże 
bawiącemi. Jednakże stanowczą pomoc znalazł w księ- 
ciu Czartoryskim Jenerale Ziem Podolskich, który nie- 
tylko, że mu Światłych uwag, szczególnićj do języków 
wschodnich nieszezedzil, ale zaraz wyznaczył fundusz 
na przepisywacza nagromadzonych materyałów. 
Stosunki z najpierwszemi osobami w kraju nadały 
wielki rozgłos dziełu Lindego , tak dalece, że rząd pru- 
ski zakładając nowe liceum w Warszawie w r. 1803, 
poruczył mu urządzenie onegoż i dyrekcyę. —  Zatru- 
dnienia te przerwały na jakiś czas pracę około Sło- 
wnika, który w Wiedniu wykończony był tylko do li- 
tery W., reszta składała się z samych materyalöw- Mi- 


ój |mo tego w r. 1804 zaczęły z różnych stron garnąć sie 


fundusze na wydawnictwo; najhojnićj dopomogli mu: 
książę Adam Czartoryski, Stanisław „a rojek, 
hr. z Bielskich Worcelowa, X, Kossakowski biskup 
wileński i Józef Ossoliński. Niemnićj i Cesarz Aleksan- 
der kazał mu na przedstawienie Polaków bawiących 
w Petersburgu zaliczyć summę 500 czerw. zł. Druko- 
wać jednakże zaczął dopiero w 1806 r, w drukarni pi- 
jarskiej — ale ileż to nowych nienasunęło się przeszkód! 
Wybuchła wojna francuzka — trudność dostania druka- 
rzy — drogość nadzwyczajna wszelkich materyałów, 
sprawiły, 


Niejeden z protektorów radby był dopomódz, ale gro- 


że w rychle wyczerpały się zasiłki pieniężne. |równawczy dyalektów Słowiańskich. 


Chociaż statuta nadawały bankowi zupełną nie- 
podległość, był on od swego powstania wplątanym 
w sprawy kredytowe skarbu, a to w ten sposób: 
fundusz zakładowy miał być zebrany puszezeniem 
w obieg 100,000 akcyj po 600 złr. lecz nie wymagano 
całkowitój spłaty w monecie, zpowodu jéj rzadko- 
ści, i życzenia państwa, aby przynajmnićj część pa- 
pierowej monety wyszła z obiegu. Płacono zatem 
za akcyą 1,000 złr. w bankocetlach, które bank 
przyjmował w stosunku 50 za 400 wartości nomi- 
nalnćj, a 100 złr. dopłacano w monecie. Ponieważ 
puszczanie w obieg akcyj wsirzyınanem zostało 
z końcem 1819 roku bank znalazł się w posiadaniu 
bankocetlow za 50 milionów 620,000 złr. wartości 
nominalnćj. Oddane one zostały do zniszczenia skar- 
bowi, w zamian za obligacye przynoszące 4 od sta 
i służyć mające za hipotekę długu, który zobowią- 
zał się tenże spłacać w różnych ratach po 500,000 
rocznie. W roku 1820 zrzekł się skarb dobrodziej- 
stwa tego zastrzeżenia i spłacił bankowi na raz re- 
sztę zaległości wynoszącą 23 miliony 232,000 złr. 

Lecz ostatni ten układ nie pozostał odrębnym, 
tworzył on razem część nowćj konwencyi (z 3go 
marca 1820 r.), która zamiast rozwiązać lub uszczu- 
plić stosunki pomiędzy bankiem i państwem, na wię- 
kszą je rozwinęła skalę. Skarb powrócił do pierwo- 
tnego swego pomysłu, wycofania z obiegu za po- 
mocą wymiany przez bank za jego bilety bankoce- 
tlów, których było jeszcze za 449 milionów 715,925 
w obrocie. Ponieważ za 100 złr. w banknotach 
przypadało 250 złr. w bankocetlach całkowita ope- 
racya wymagała 180 milionów złr. w banknotach. 
Państwo zobowiązało się dać bankowi 40 milionów 
złr. w monecie, a resztujące 140 milionów w mia- 
rę wymagania potrzeb operacyi w obligacyach 5pro— 
centowych, które umarzać miało corocznie spłatami 
1 miliona 40,000 złr. 


Operacya bardzo dla banku korzystna, miała tak- 
że niebezpieczną swoją stronę. Gdyby ogół papie- 
rowćj monety lub wielka jćj część przynajmnićj ko- 
lejnie wnoszoną była do wymiany za bilety banko- 
we, puszczenie tychże w obieg i ich pomnożenie 
musiałoby postępować w stosunku tak nagłym, iż 
deprecyacya ich stawała się nieuchronną. Bank wie- 
rzył w swoją gwiazdę, że się to nie stanie, a fakta 
usprawiedliwiły tę wiarę. W pierwszym roku ope- 
racyi (1820) banknoty wymienione za bankocetle 
tworzyły summę 59 milionów 289,950 złr.; powię- 
kszyła się ona w 1824 r. (76 milionów 911,625 
złr.) i odtąd ciągle już spadać zaczęła, aż w roku 
1831 zeszła poniżćj 10 milionów złr. — Zniżając 
się ciągle nie wynosiła więcćj jak 1 milion złr. ro- 
cznie od roku 1841; w 7miu latach od 1841go do 


sza niebyło, jak to się z tego pokazuje, gdy Ordynat 
Zamojski chcąc przedsiębiorstwo ratować, puścił naj- 
piękniejszego wierzchowca na loteryę. Osoba która go 
wygrała, darowała napowrót Lindemu. Nakoniec na 
przedstawienie Jana' Śniadeckiego ofiarował Wincenty 
hr. Tyszkiewicz znaczną bardzo kwotę na wydanie szó- 
stego tomu, który dopiero ukończył się w roku 1814, 
„ Taka jest wkrótkości historya tój olbrzymićj pracy. 
Zrobiła ona autorowi niezmierną wziętość w Świecie 
uczonym. Król saski a Książę warszawski obdarza go 
medalem : Virtuti et ingenio. Brodzihski spiewa wiersz 
na cześć jego w gronie towarzystwa przyjaciół nauk; 
książę Józef Zajączek namiestnik ofiaruje mu w imie- 


niu narodu medal złoty, z napisem: Za Słownik .Pol- | wając się zimnym potem — do słow 
skiego Języka, Ziomkowie 1816. Towarzystwa i aka- | trzebie się zagląda. 


demie ubiegały się o zaszczyt liczenia go między swy- 


UWIADOMIENIA tyCząca się 


sd wiecsra potytowego Za jednorazowe 


Rok 1855. 


Przyjmaują się 

ODEZWY wszelkiego rodzaju. 

księgarskie , handlowe, przemysłowe, rolnicze itp 
sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

Lan Plata 
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aiefrankowene nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 
BAB Numer pojedynczy kosztuje 10 Es 


groszy. 


1847 ogół banknotów użytych na wykupno banko- 
cetlöw nie przeszedł 4 mil. 299,725 zīr.— Nie wiel- 
ki pośpiech ze strony publiczności w wymianie da- 
wnych papierów za nowe tłumaczy się zresztą bar- 
dzo naturalnie. Odkąd bankocetle miały w banku 
kurs stały, według którego zawsze wymieniać je 
można było za bilety, stały się wygodnym pośredni- 
kiem obrotu; używano ich ciągle obok banknotów 
w stosunku 2%, do 1 wartości nominalnej. 
Nieograniczone zaufanie ogólnie położone w ban- 
ku przyczyniało się nie tylko do wstrzymania kursu 
biletów, lecz nawet i bankocetlów niegdyś zupełnie 
zdeprecyowanych. Od możności jednak płacenia skar- 
bu zależała wartość rzeczywista pierwszćj i drugićj 
kategoryi papierów, ponieważ wielka część samych 
banknotów polegała na obligacyach i obietnicach 
skarbu. W istocie wypłata ratami zastrzeżona w kon- 
wencyi z 3go marca 1820 r. odbywała się bardzo 
niedokładnie. Rewolucya 1840 r. przedarła po raz 
pierwszy gęstą zasłonę pokrywającą dotąd wszelkie 
operacye banku, pokazało się, że tenże z własnych 
zasobów użył na wykupno bankocetlów 107 milio- 
65,000 złr. na które miał zaliczone tylko 26 milio- 
nów 633,020 złr.; zostawała zatem niepokrytą przed- 
płata 80 milionów 432,080 złr. Prócz tego zobo- 
wiązał się bank konwencyą z 28go lutego 1820 r. 
eskomptować bony skarbowe zastrzegając sobie ich 
wypłacalność najmnićj w trzech miesiącach, która 
przechodzić nie miała rocznie summy 6 milionów 
złe. Lecz już w r. 1823 to maximum wzrosło do 
dziesięciu, w r. 1826 do 20, wr. 1835 do 30 mi- 
lionów; w roku 1848 zaliczki banku na bony skar- 
bowe tworzyły całość 50 milionów złr. W chwili 
kryzys 1848 r. było zatem państwo dłużne banko- 
wi 130 milionów złr. to jest, że dla swych opera- 
cyi z samym skarbem bank puścił w obieg 140 mi- 
lionów złr. w biletach, czyli poczwórną ilość kapi- 
tału zbiorowego dochodzącego do 30 milionów zir. 


Drugą część tego artykułu podamy jutro. 


Morespondencya ©Ozasu. 


Berlin 2 października. 

+ Wszystkie dzienniki, nie wyjmując półurzędowych, 
zajęte są przygotowywaniem umysłów do wyborów. 
Ponieważ stronnictwa skrajne, demokratyczne i krzyżo- 
we ustąpiły z pola, a przynajmnićj przy obieraniu wy- 
borców nie śmiały albo nie chciały rozwinąć własnych 
chorągwi, przekonane naprzód, że nie będą miały dla 
kandydatów swych większości , stało się, że stronnictwa 
środkowe: liberalno-konserwatywne, przechylajace sie 
na stronę rządu, i liberalno-postepowe, biorące stronę 
opozyeyi, podzieliły się rezultatem wyborów. Które 
z nich w okręgach wyborczych, wziętych razem, miało 
większość, niepodobna było ani z listy wyborców, ani 
z ogłaszanych przez dzienniki sprawozdań, dostatecznie 
wyrozumieć. Tym ważniejszy dla prasy wszelkich po- 
litycznych opinij powód, aby wpływać na wyborców 
codziennemi rozprawami, jakich ludzi na posłów powo- 
łać mają. Z rozpraw tych pokazuje się, że rzeczywi- 
ście dwa tylko obozy stać będą w dniu 8 października 
przeciwko sobie: ministeryalny i opozycyjny, czyli kon- 
serwatywny i liberalny. Pierwszy będzie wzmocniony 


wieka, aby lepiéj wielkość jego dzieła zrozumieć, aby 
wreszcie niecenić lekko pracy równie pożytecznej, jak 
zaszczytnej dla narodu. 

Pojęły to wybornie światłe osoby stojące na czele 
zakładu Ossolińskich, zajmując się nowem wydaniem 
tego słownika, kiedy dawniejsze wydanie i rzadkie i kie- 
szeni tylko meżniejszych dostępne. Niniejszy przedru! 
poprawny i tani, bo wynoszący za całe sześć tomów li- 
czących około 600 arkuszy druku; tylko 20 złr. w Sr. 
spopularyzuje ten słownik, pozwalając wielkiej = 
wartować skarby językowe rozsypane po J Iku 
tysiącach najrzadszych ksiąg. 


— Ale któż czyta słowniki! — Zawoła ten i ów oble- 


tylko w po- 


— Zapewne — ale kiedy potrzeba jest nieustanna i 


mi członkami. Nakoniec w r. 1842 obchodzono w War. | ciągła, kiedy szczeropolskie zwroty żyłe się, bę- 


szawie uroczystość 50-letnićj rocznicy jego doktoratu fi- | dące duchem mowy 
„ Uniwersytet lipski nadesłał mu przy tćj spo- | przepuszczane przez warst 
sobności nowy dyplom wraz z swemi życzeniami , a je- | niesmaczny osad zostaje —, 
nerał Okuniew dyrektor rady edukacyjnój w Królestwie | wnik Lindego, aby 
Polskićm , wręczył mu medal złoty, z jednéj strony | która umiała tyle 


lozofii. 


innej CO dzień wyparowuj 

rodzi wy nieswojskie, a natoni 
czyż niewarto wartować sło- 
się zeń pouczyć ojców mowy, 
najoderwańszych pojęć wyrażać nie- 


popiersie Lindego, a po drugićj taki mający napis: Viro | uciekając się po nową terminologię przykrojoną na Niem- 


Clarissimo de re literaria Slavorum optime merito Socio | each i Fran 
suo honoratissimó philosophiae. doctoris Sollemnia Se- | w 


misaecularia Celebranti Collegium Praefectorum educatio- 
nis publicae 


D. X. februarii. A. 1842, 

O innych pracach Lindego tak historycznych jak fi- 
lologicznych, znajdzie czytelnik obszernie w uczonym 
życiorycie Aug, Bielowskiego, dodamy tylko ten szcze- 
gół, że do końca życia pracując w słownikarstwie 
stawił rękopis 600 arkuszowy obejmujący słownik po- 


W krótkim tym rysie trzeba było dać poznać 


in prov: scholar: Varsavien: Gratulatur przysłuże; 
kupia 


dzajem zajęcia daj i 
20. |by ich odery atgo im 


która nieznając : ; m 3 
„ze potęgi słowa rozwodnia jędrną miazge 
czło- | barwy ściera, Rare eoś, jak ta zdawkowa mone- 


„ Kto chce mieć d 
ja myśli swych, musi je 
Wprawdzie czytanie 


zielne narzędzie do 
| na dawnych 
= Starych ksigg lepiej tu 
T księgi trudno, a taki dowälk bei 
skupia W s wszystko eo nosi najwydatniejszy cha- 
rakter er Wiem 0 wielu z naszych znamienitych 
Be. "rzy tzytując Lindego, potrafili wzbogacić 
swój sty 1 Swieżością a mocą wyrażeń, i pewnym ro- 
cechę oryginalną. — Można- 
razu poznać w tłumie dziś piszącej rzeszy, 


zabytkach. 


2 


CZAS z Piątku 5 


stronnietwem krzyżowóm, które nie chcąc stać odrębnie, |jak dawnićj, niechęcią do arystokracji , skoro napom- 


nie ma co począć, jak głosować na kandydatów mini- 
steryalnych, przez co przybiera pozór, jakoby w zupeł- 
nój zgodzie z rządem zostawało; drugi popierany bę- 
dzie stronnietwem demokratycznóm, które, chociaż mało 
liczy członków pomiędzy wyborcami, działa jednak przez 
prasę, radząc, aby obierać ludzi najwięcćj do jego wła- 
snéj opinii zbliżonych. Obozów tych nie mogę nazwać 
właściwemi, tojest takiemi, które z rzeczywistych sto- 
sunków i równorodnych lub też tylko pokrewnych so- 
bie żywiołów powstały. Oba są koalicyą, i to koali- 


cyą więcćj przymusową niż dobrowolną. Stronnictwa | P 


skrajne narzuciły się poprostu stronnictwom środkowym; 
które przyjęły je, jak się przyjmuje pomocnika w Aby 
ce, nie pytając o jego godło i zamiary. Bo mylitoy 
się bardzo, ktoby myślał, że rząd ubiegał sie Ea 
mierze stronnictwa krzyżowego, i zrobił mu jakieś ało 
cesye, aby je pozyskał. Stronnictwo krzyżowe ry Sa 
istotnie co robić jak oświadczyć, że ań aM „, tojest 
Króla, nie koniecznie ministerstwo P- E euilla popie- 
rało. Dzienniki półurzędowe mę, na to nie odpowie- 
działy. Zeit szydził nawet, że BlOwny koryfeusz stron- 
nietwa krzyżowego potknął Się przy wyborach 27go 
z. m. gdy pod godłóm swćm jako kandydat wystąpił i 
nie został obrany. Ministerstwu p. ManteuMa więcćjby 
daleko chodziło © przymierze z ludźmi liberalnego środ- 
ka, ludźmi rozsądnego umiarkowanego postępu, ludźmi 
praktycznych politycznych dążności. Do tych się też 
szczególnie Kor. Pruska, organ ministeryalny, odzy- 
wa, a ludzi takich jest zapewne niemało pomiędzy wy- 
borcami. Liberałów tylko koloru gothajskiego ministe- 
ryum obecne nie chce mieć za sprzymierzeńców, bo 
widzi w nich opozycyą z zasady, którćj główną dą- 
żnością jest wysadzić aktualnych ministrów z krzeseł. 
To też stronnictwo to, koalizujące się z swej strony 
z demokratami, stało się dla prasy rządowej przedmio- 
tem najliczniejszych i najostrzejszych pocisków, a to 


tém więcój, że otacza się pozorami walki nie przeciwko | 


rządowi, ani przeciwko ministerstwu, lecz przeciwko 
stronnietwu krzyżowemu, które mianuje wrogiem kon- 
stytueyi, nieprzyjacielem wszelkich liberalnych instytucyj, 
a zarazem sprzymierzeńcem takich sąsiadów, od któ- 
rych Prusy niczego dobrego spodziewać się nie mogą. 
Tą pozorną przemianą stanowiska walki, stronnictwo 
liberalne wielu wyborcom zawróciło głowy, i kto wie, 
czy w wyborach posłów nie będzie miało większości. 
Przyczynić się do tego może i stronnictwo tak zwane 
katolickie, które, o ile słychać, postanowiło „dać głos 
kandydatom liberalnym, jeżeli z pomiędzy siebie nikogo 
przeprowadzić nie będzie mogło. Przynajmniej wczo- 
rajsza Kor. Pruska odzywa się do wyboreów katolic- 
kich w celu odwiedzenia ich od powyższego postano- 
wienia, przedstawiając w obszernéj rozprawie, ile to 
kościół katolicki rządowi zawdzięcza, czego od rządu, 
czego od liberałów spodziewać się może, którzy, gdzie- 
kolwiek przyjdą do władzy, najprzód od ucisku kościo- 
ła poczynają. Umysły niezmiernie są w ężone na re- 
zultat zbliżających się wyborów. O czem innćm nie- 
masz mowy, nawet kwestya wschodnia w tój chwili 
podrzędną gra rolę. W przyszły poniedziałek dowiemy 
się o skutku tych usiłowan. 

Berlin zapełniony cudzoziemcami, pomiędzy którymi 


knęli między innemi, iż prości. żołnierze, lękając się 
min, nie słuchali oficerów i nie chcieli iść naprzód. 
Opis ataku na Strzałczan, zrobiony przez korespondentów, 
musi więc być prawdziwy 1 Przyczyna złego jak to 
wczorajszy Times powiedział, pochodzi z niedokładno- 
ści organizacyi armii. angielskiej, We Francyi, wyjątki 
z korespondeneyj angielskich, zamieszczają tylko dzien- 
niki rojalistowskie, przychylne Rosyi. Dzienniki rządo- 
we i republikanckie pragnące utrzymania zachodniego 
aliansu, wielbią przeciwnie męstwo angielskie. Postę- 
owanie ostatnich dzienników jest słuszne. Trzeba sta- 
rać się © zachowanie zachodniego aliansu, albowiem 
Daily News który dzisiaj uchodzi za organ lorda Rus- 
sella, występuje już przeciw niemu. Rozumowania ‚Daily 

ews Są sprzeczne: twierdzi on, że Francya wyczer- 
pała się wojennie i finansowo i że nieurodzaj pogrąża 
Ją w niebezpieczeństwie, i twierdzi także że Francya 
wzmaga się zbyt wysoko, że Anglia niechce drugiego 
pana Europy. Twierdzenia rzeczonego dziennika są nie 
prawdziwe, i służą tylko za pokrywkę innych powo- 
dów: mianowicie upartej niechęci arystokracyi i obra- 
żonćj dumy angielskićj. Szczęściem że Napoleon III ma 
za sobą interesa i sympatye mieszczaństwa angielskie- 
go; szczęściem także że ma za sobą lorda Palmerstona, 
przekonanego dotąd, iż w razie potrzeby będzie mógł 
nager entre deux eaux. Szczęściem nakoniec, że Ce- 
sarz potrafi utrzymać alians z Austryą od którego głó- 
wnie los Europy zależy. Zbliża się czas w którym dla 
utrzymania aliansu zachodniego, będzie potrzeba poli- 
tycznego geniuszu, ale Napoleon III pokazał i pokazuje 
że go posiada. Nie mając żołnierzy, Anglia chcąc nie- 
chcąc będzie musiała dawać pożyczki i subsydya. Od- 
pycha ona teraz ofiary Hiszpanii, aby jéj nie dać sub- 
sydyów. Nie ma w tem nie złego. Lepićj będzie kiedy 
zachowa subsydya dla bliżćj ją obchodzących narodów. 


Dzisiejszy Constitutionnel zawiera nową korespon- 
dencyą z Wiednia która stwierdza moje oczekiwania. 
Autor téj korespondencyi mówi wyraźnie: © Autriche 
a gagné la triste mais profonde conviction qwil ne faut 
rien attendre de la Prusse, absolument rien. Prusy 
więc pozostaną na boku a reszta Niemiec, przy po- 
mocy Francyi, pójdzie za Austryą. Korespondent Con- 
stitutionnela wprowadza słusznie w rachunek wspom- 
nienia cesarstwa niemieckiego. Baron Prokesch , niegdys 
guwerner księcia Reichstadt, uniósł najlepsze usposo- 
bieme z Paryża. Znalazł on Cesarza nie jak się spo- 
dziewał poważnym tylko i mało mówiącym, lecz mi- 
łym, uprzejmym i głęboko obeznanym ze stosunkami 
Europy. Wiecie że księstwo Brabanccy przybywają do 
Paryża dnia 12 października i że staną w St. Cloud. 
Księżna Brabancka pokazała najwiecej skłonności do 
téj podróży. Hr. Walewski wyjechał onegdaj do Bru- 
kselli. W jakim interesie? niewiadomo. Interes musi być 
ważny. Książę Carini, ambasador neapolitański, bawi 
jeszcze w Paryżu a raczćj pod Paryżem. Wzięcie Se- 
bastopola musi sprawę neapolitańską załatwić , bez eks- 
pedycyi wojennćj. Król piemontski nie przyjedzie aż 
w końcu przyszłego miesiąca. Jest on zawsze słaby, 
ale w tych czasach był prawdziwie chorym. 


Czytaliście onegdajszy artykuł Constitutionnela w któ- 


bardzo wielu Polaków z wód powracających. Śliczna rym p. Granier de Cassagnac zdawał się przepowiadać, 


jesień wzywa do dłuższego pobytu. I ja mam zamiar 
jeszcze z nićj korzystać, udając się na wyspę Ranę 
czyli Rugią, zkąd za pięć lub sześć dni myślę być 


z powrotem. : | 


Paryż 29 września. 
Anglicy, wielcy pod tym względem, lubią wiedzieć 
prawdę i gołą prawdę i domagają się jéj po swych 
korespondentach nawet po korespondentach krymskich. 
Posłuszni woli publicznej korespondenci angielscy, mó- 
wili zawsze prawdę, ale ostatniego razu powiedzieli 
prawdę okropną. Anglicy; dużo stracili pod Sebastopo- 


zdumieli, kiedy marszałek Pelissier, z powodów poli- 
tycznych, męstwo ich pochwalił. Robiąc opis nieszczę- 
śliwego ataku na Strzalezan, korespondenci nie unosili się 


lem, lecz pokazali się jak ruchawka i nie mało się 
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Widzimy, z téj jednej strony uważając, jak nieposle- 
dnią pomocą może być słownik Lindego dla tych, któ- 
rzy pragną zgłębić język ojczysty, przeniknąć się du- 
chem, SH i utrzymać tę barwę swojską, bez którćj 
wszelka rzecz nawet dobrze pomyślana, zawsze wyda- 
wać się będzie jakby obcy nabytek. 

Co do drugićj strony — czysto filozoficznój — Słownik 
ten nie jest zop © wystarczającym, zwłaszcza gdy od 
czasu pracy Lin hera 2 zrobiła tak ogromne po- 
stępy w badaniu 1 h ktöru „POTÖWnawezem różnych ję- 
zyków słowiańskich, e tu „owu początków sledzo- 
no aż w źródłach aj 7 Mi. aa Zendzkich- 
Niektórym zdawało SIĘ e a os dopełnić i przero- 
bie Lindego; dopełnić mass Powincyonalizmów po- 
wprowadzanych nowszemi CZASY h Ri pism, prze- 
robić odpowiednio do dzisiejszych PO filologii i ety- 
molo ji. [4 ` z 

= takie przekształcenie, na które JeSZcze się nie- 
zanosi u nas, mimo różnych przechwałek — dałoby dzie. 

Aż s ar: ; Linde mu- 
ło zupełnie inne jak jest słownik Lindego; ki jak j 
siałby przestać być czym jest. Tymczasem taki Jak Jest, 
na długo jeszcze wystarczy. , lei 

Bardzo więc słuszna należy się wdzięczność , 7 
dawcom dzisiejszym, a członkom zakładu biblioteki US- 
solińskich, że nam Lindego dają we wlasnej postal» 
z dodaniem tylko niezbędnych, budowy samego słowni- 
ka, nienaruszających dopełnień. 

P. : R 
knie wystawia pobudki, które Zakład spowodowały do 
powtórnego wydania. , „Słownik ten — powiada on — 
zajmuje po dziś dzień jedno z miejsc pierwszych mię- 
dzy słownikami europejskimi, tak jak autor jego mię- 
dzy spółczesnymi sobie lexykografami. Dał on obraz ję- 


ta wartością swoją nieodpowiadająca stęplowi = 


August Bielowski w skreślonej przedmowie, pie- | P 


iż tocząca się wojna potrwa jeszcze z lat 6. Rzeczy 
nie mogą obrócić się inaczćj. Pisarze rosyjscy prawią 
ciągle o niezgodzie Francyi i Anglii, chociaż niema 
niezgody, i o ambarasach zachodu, a zapominają co się 
dzieje w Rosyi. Kontrmarsze Cesarza Aleksandra II 


pokazują że Rosya nie spoczywa na różach. Wczoraj 


rozeszła się pogłoska o bombardowaniw i spaleniu O- 
dessy. Chcąc niechege alianci będą musieli uczynić to 
prędzej czy późnićj, chociaż Odessa posłuży im za- 
pewne na wiosnę za podstawę wojennych operacyj. 
Ostatnie wiadomości pokazują, że za miesiąc lub dwa 
Rosya cały Krym utraci. Zabawnem było że Omer 
pasza opuścił Krym prawie przed samćm wzięciem Se- 
bastopola. Omer pasza ma nieszczęście: jest on paszą, 
a nigdy w ogniu się nieznajdował. Téj zimy tylko dwie 
dywizye będą obozowały w obozach boulońskich. Ce- 


zyka naszego w rozmiarach tak wielkich, jakich wtedy 
nietylko u nas, ale i indziej niebyło jeszcze przykładu... 
Linde wprowadził masy czytających w samo ognisko 
polszczyzny, roztaczając przed ich oczyma najdrobniej- 
sze odcienia językowe z kilku wieków. Jest on dotąd 
najrozsądniejszym polskim gramatykiem. Możnaby wska- 
zać u nas pisarzów posiadających sławę znawców je- 
zyka staropolskiego, którzy całą swą znajomość nie 
ze źródeł sobie niedostępnych, ale ze słownika Linde- 
go wyciągnęli. 

„W. piśmiennictwie naszem jest on dzis jeszcze naj- 
znakomitszym i najlepszym polskim słownikiem, i bog- 
dajbysmy się w tém mylili— na długo im jeszcze zo- 
stanie. Już w rok po jego wydaniu żalono się po pi- 
smach publicznych , że dzieło tak pożyteczne w niedość 
znacznej liczbie exemplarzów była odbite. W naszych 
czasach stało się ono nadzwyczaj rzadkie i z powodu 
wysokiej ceny swojej ledwo komu dostępne. “ 

Owóż przedsięwzięcie to zbyt trudne dla prywatnego 
wydawcy, stało się podobnem do wykonania dla zakła- 
du Ossolińskich, który zrestaurowany w swoich fun- 
duszach, osadzony ludźmi naukowymi, mógł śmiało 
\Weborzadzad kapitałem i zdolnościami swych członków. 
nia aj celu przedsięwziął Zakład kroki dla porozumie- 
son 9 ze spadkobiercami po Sp. Lindem; którzy tę myśl 
Pi Wydania bardzo wdzięcznie przyjęli i gotowość 
semnych 00 zn at czeniu wszelkich pozostałości pi- 

Głównym tedy ym lexykografie. e AR 

echnienie Słow, nowego wydawnictwa, było u- 
OWSZ j dla a Lindego, przez naznaczenie 
ceny przystępne) dla wielkiéj masy czytelników. Obok 
o atoli baz o jak mówi ogłoszenie, dające rys 
pracy podjętój około M — starano się we- 
dług możności, aby wydanie to było poprawniejsze i 
zupełniejsze od pierwszego. W tój mierze użytkowano 


Października 1855. 


sarz zlitował się nad wojskiem wystawionem na mro- 
Zue wiatry i piaski morskie. 


Paryż 29 września. 

Onegdaj dwór cesarski udał się na operę Sante 
Claire księcia Sax Coburg Gotha. Opera była dobrze 
przyjętą. Cesarz jest cały zajęty Cesarzową i nie po- 
zwala aby doszła jéj uszów żadna alarmująca nowina. 
Stan Cesarzowćj jest pożądany. Trudno aby Monitor 
nie mówił wkrótce o nadziei nowego cesarstwa. Cesarz 
zdecydował stanowczo zniesienie stu-gwardzistów i za- 
mienił ich w pułk karabinierów. We Francyi niebez- 
piecznóm jest powierzać straż pałacową żołnierzom, 
obudzającym zazdrość innych żołnierzy. W miejsce stu- 
gwardzistów będziemy mieli paziów, jak za pierwotne- 
go cesarstwa. } ee à 

Revue Contemporaine zamieniła się stanowezo na 
przegląd cesarski. P. de Calonne pisze kronikę polity- 
czną w tym przeglądzie. Pierwsza jego kronika oddała 
hołd talentom Cesarza. P. Troplong ogłosił w tym prze- 
glądzie zapowiedziany artykuł 0 upadku rzeczypospoli- 
tój rzymskićj. Artykuł jest uczony. Kładzie on posady 
dla rządowćj doktryny dzisiejszego cesarstwa. Malkon- 
tenci rzucają się naturalnie na te posady stosując SIĘ 
wykazywać ich nicość. W tym celu Lamartine i Ale- 
ksander Dumas drukują w la Presse i Mousquetatre 
historyą Cezara, ojca wszystkich cesarstw. Najlepszy 
artykuł w tym przedmiocie ogłosił p. Ampere w Revue 
des deux Mondes. Ostatni artykuł był pisany pod wpły- 
wem p. de Tocqueville, bawiącego w Rzymie a nie- 
chętnego cesarstwu. REMO 

Zboże spadło w tym tygodniu o 6 fr. i zapewne 
spadnie jeszcze więcój z przyczyny, że deszcze nade- 
szły. Ameryka ma wiele zboża , idzie tylko o Jego spro- 
wadzenie. Okrętów mamy mniéj niż dawniej, ale kon- 
kureneya jest tak wielka, Ze trudności zostaną zape- 
wne przebytę. Nie przyszło do skutku projektowane 
założenie towarzystwa w celu sprowadzenia zboża z A- 
meryki. Francya ma za wiele negocyantów zbożowych, 
aby potrzeba było nowego towarzystwa. Obrachowano 
że sprowadzenie 7 milionów hektolitrów 
dzie kosztowało 230 milionów franków. Summę tę 
musi dać giełda, niema więc nie dziwnego że papiery 
giełdowe spadły prawie o tyleż.— Pereire ulegając słu- 
sznéj racyi rzadowej, wyrzekł się nawet połowy po- 
życzki na którą rząd był zezwolił. Cesarz odbiera od 
bankierów memoryały za i przeciw kredytowi rucho- 
memu. Ostatnie memoryały opierające się na przykła- 
dzie Belgii, przeczą aby tego rodzaju bank był uży- 
teczny w kryzys finansowćj i podają z goryczą fakt 
że kredyt ruchomy, mając tylko 60 milionów kapitału, 
zarobił w ostatnich 9 miesiącach 27 milionów!!! Pro 
i contra rzeczonych memoryałów zostały streszczone 
w paryzkićj korespondencyi onegdajszego Timesa. 

Pani Ristori została- owaną do teatru fran- 


interesów i zapewne powróci do Paryża prędzéj niż 
się spodziewała. Dnia 8 października wytoczy się przed 
rokami sądu przysięgłego departamentu Maine et Loire, 
proces główniejszych sprawców ruchu w Angers. Rząd 
zamknął dziecinny teatr który grywał sztuki w sali 
Comte, nie mało na tóm zyska moralność publiczna. 
Sala Comte dostanie się teatrowi pól Elizejskich zwa- 
nemu Bouffes. 
————— 

Kraków 4 października. Dziś jako w uroczy- 
stość imienin J. C. K. Apost. Mości N. Franciszka-Jó- 
zefa, odbyło się wśród salw działowych o godz. 10 
z rana, solenne nabożeństwo odprawione przez Jme 
księdza Łętowskiego biskupa jopejskiego, na którem 
były obecne c. k. władze, magistrat miasta, młodzież 
szkolna i cechy miejskie. , 

Kraków 24 września. JEkscellencya c. k. Pre- 
zydent krajowy zamianował koncepistami przy Na- 
miestnictwie : 

Aktuaryusza urzędu okręgowego Dra Józefa Mi- 
chniewskiego, praktykantów konceptowych przy Na- 
miestnictwie Pawła kawalera Wisłockiego , Aleksan- 


z Lindego rękopismów, tak tych, które rodzina autora 
świeżo zakładowi darowała, jako z notat jego w bi- 
bliotece Zakladowej dawnićj już znajdujących się; po- 
równywano też w wielu miejscach przykłady w słowni- 
ku tym przytaczane, z dziełami samemi, i według nich 
takowe prostowano; nakoniec ilekroć się okazało, że 
autor wyraz jaki albo źle objaśnił, albo go zgoła bez 
objaśnienia zostawił, w takim razie starano się obok 
słów autora dodać między nawiasem sprostowanie lub 
objaśnienie, odznaczając takowe dobitnie od właściwe- 
go tekstu Lindego. Z dyalektów pobratymczych zwró- 
cono szczególną uwagę na język staro-słowiański czyli 


cerkiewny. Ponieważ Linde wyrazy jego mięszał czę- 


stokroć z staroruskiemi i rosyjskiemi, a tak jedne jako 
i drugie czcionkami grażdańskiemi drukował, w wyda- 
niu przeto niniejszem użyto różnicy jaka między glo- 
skami kirylskiemi a grażdańskiemi zachodzi, do ostrze- 
żenia czytelnika przed usterkami: tylko więc słowa 
właściwie cerkiewne drukowano kiryliką, zaś staroru- 
skie i rosyjskie słowa, przez autora mylnie za cerkie- 
wne podane, drukowano pismem grażdańskićm. Tym 
sposobem nienaruszając w niczém organizmu i właści- 
wości dzieła Lindego, sprostowano w tóm wydaniu 
niemało jego myłek, i nastręczono obftszy materyał 
dla przyszłego polskiego Słownikarza. 

„Pisownia Lindego zmieniona została na tę, jaką 
podała Deputacya Towarzystwa przyjaciół nauk War- 
szawskiego w dziele swojem: Rozprawy i wnioski 0 
Ortografii — konięcznóm następstwem tćj zmiany było 
inaksze uszykowanie bardzo wielu wyrazów.“ 4 

Dodać tu winni jesteśmy co p. A. B. w przemowie 
powiada, iż od chwili gdy zamysł przedrukowania Lin- 
dego Słownika rozszedł się po kraju, zewsząd nadsy- 
łano listy od rodaków ofiarujących pomoc swoją, gato 
w pracy umysłowćj, już w odstąpieniu rękopismów 


x 
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cuskiego. Panna Rachel nie robi w Ameryce -dobrych 


dra Ziembickiego, Karola Wachtela, Adolfa Pachne- 
ra-Eggendorf , Andrzeja Biesiadzkiego, Józefa Brech- 
lera, kaw. Troskowitz i Teodora Blaschka. 


Kraków 1 październ. Od d. 21 do 25g0 wrze- 
$nia r. b. włącznie do pozostałych według ostatnie- 
go wykazu osób chorych na cholerę, nikt nie przy- 
był; wyzdrowiała 1; umarła 1, 
Od pojawienia się cholery aż do 25go września 
zachorowało w Krakowie na cholerę 3446 osób; 
z tych wyzdrowiało 2221, umarło 1222, a pozo- 
stało w leczeniu 3. 
Z c. k. Komissyi Zdrowia, 
Kraków 2 paźdz. Od 26g0 do 30go września 
r. b. włącznie do pozostałych według ostatniego 
wykazu 3 osób chorych na cholerę w Krakowie, 
przybyło jeszcze 3; pozostało przeto w leczeniu 6 
osób. Z tych 3 wyzdrowiało, a żadna nie umarła, 
Od pojawienia się cholery aż do 30go września 
włącznie zachorowało w Krakowie na cholerę 3449 
osób; z tych wyzdrowiało 2224, umarło 1222; po- 
zostaje w leczeniu 3. 
Z ce. k. Komissyi Zdrowia. 


Lwów 24 września. Uchwałą c. k. komisyi or- 
ganizacyi krajowej mianowani są w porozumieniu 
z bukowińskiem c. k. prezydyum rządu krajowego 
następujący urzędnicy aktuaryuszami przy miesza- 
nych urzędach powiatowych w księstwie Bukowiny: 
Mandataryusze kameralni Feliks Krześniowski do Ra- 
dautz i Jan Reisich do Kimpolung, prowizoryczni 
kontrolorowie urzędu podatkowego Kajetan Pirożka 
do Serethu i Feliks Zabierzewski do Sadagóry, substyt. 
kasyer miejski Jerzy Jordaki Antonowicz do Sada- 
góry, cesarski auskultant Eugeniusz Mossoczy do 
Starozinetz, auskultant- magistratu Aloizy Stabiński 
do Putilli, mandataryusze Jan Baczyński do Zastawny, 
Józef Jukl do Kotzman, Edward Mierzwiński do Za- 
sławny i Ksawery Słubczakowski do Górahumory, 
aktuaryusz sądu gminnego Tomasz Brodajkiewicz do 
Vaskoutz, substyt. assesor magistratu Ignacy Zdras- 
sil do Suczawy, aktuaryusz sądu gminnego Aloizy 
Batta do Solki, justycyaryusz prywatny Nikodem So- 
chanik do Dorny, dr praw Wiktor Ludwik Rüdiger 
do Radautz, konceptowi praktykanci namiestnictwa 
Jan Szczurowski do Suczawy, Ignacy Stifter do Su- 
czawy, Filip Knorre do Radautz, Józef Kochanowski 
do Serethu, Ludwik Swierzawski do Waskoutz, man- 
dataryusz Jan Dawidowicz do Kotzman, nakoniec a- 
ktuaryusz Karol Hołyński do Starozinetz. 
Lwów 15 września. Pan minister wyznań religij- 
nych i oświecenia, mianował profesora uniwersytetu 
Dra Kotter, adwokata Dra Maurycego Kabat, i w po- 
rozumieniu g panem ministrem sprawiedliwości rad- 
cę krajowego sądu Tomasza Ozurewicza komisarza- 
mi egzaminu przy judycyalnym oddziale -komisyi teo- 
retycznego egzaminu ogólnego (Staatsprüfung). _ 
| Wiedeń 3go października. Po dziennikach znaj- 
| dują się obszerne wyciągi z Bote tyrolskiego o uro- 
czystym wjeździe do Innsbruka JCW. Arcyks. Ka- 
rola Ludwika nowego Namiestnika Tyrolu. JCW. 
przybył we środę po południu do mostu łańcucho= 
wego, gdzie oczekiwały go osoby przeznaczone to- 
warzyszyć mu w czasie wjazdu. Witali Arcyksięcia 
Imci książę Liechtenstein, hr. Bissingen Namiestnik 
Wenecki, Fmp. bar. Rossbach i wyżsi urzędnicy pań- 
stwa i kraju, tudzież oficerowie wszelkiego stopnia. 
Po stronie miejskićj mostu stała brama tryumfalna, 
gdzie władze miejskie witały JCW. Następnie od- 
śpiewane było w kościele Te Deum, potem odbył 
się przegląd wojska. Oświecenie miasta i gór oko- 
licznych wypadło nader wspaniale, a JOW. w prze- 
aa swoim przez miasto, witany bywał okrzy- 
kami. Wróciwszy do zamku dozwolił, aby muzyka 
towarzystwa strzeleckiego dała serenadę. 

— N. Pan dozwolił powrotu do kraju wychodźcy 
politycznemu Cezaremu Strigelli z Luino i nakazał 
znieść sekwestr na majątek jego nałożony. 


przez siebie posiadanych. Wprawdzie nie ze wszystkich 
tych ofiar można było korzystać, lecz niektórych osób 
światło, zdanie i bezpośrednia praca zasługuje na za- 
szczytną wzmiankę. I tak: P. Tymoteusz Lipiński au- 
tor Polski starożytnej , zwrócił Uwagę na myłki biblio- 
graficzne, których Linde w spisie autorów przez siebie 
przytaczanych dopuścił Się. — Jan hr. Załuski z 28- 
miłowaniem badaniom filologicznym oddający się, nade- 
słał wiele trafaych uwag nąd usterkami Lindego, i cią- 
gle postrzeżeniami Swemi zasila wydawnictwo. P. Mie- 
czysław Potocki udzielił spisu wyrazów rzadkich z nie. 
znanego Lindemu dzieła Klemensa Bolesławiusza. P. Dyo- 
nizy Zubrzycki, niemnićj p. Fel. Łobeski przyczynili się 
swemi objaśnieniami, Największą jednakże zasługę i 
pomoc przyznaję p, A. Bielowski panu Janowi Wagile- 
wiczowi, który nietylko że przyjął na siebie część mo- 
zolnych korrekt, ale przez samo zamiłowanie przedmiotu 
piero wiezien swoich filologicznych wiado- 

ei, szczególni 0 języka cerkie i in- 
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jały ten słownik W Sześciu ogromnych tomach in 
4to na mocnym papierze, czcionkami Ennai odbity, 
kosztować tylko będzie 20 złr. w srebrze. — Tom Iszy 
który pasmie praag opuscił, kosztuje złr. 6 kr. 40.— 
Każdy we w następnych od 2go aż do 5go włą- 
cznie, prze zo Się będzie po 3 złr. 20 kr. w srebr. 
rj Zas tom rozdany będzie bezpłatnie. Cena tak 
nis 2 ge na wartość i pożyteczność dzieła, oto 
zł P by Y» które powinny zachęcić rodaków do popie- 
r rolą przedsiębiorstwa przez liczny udział w pre- 
że e Nam tylko życzyć należy, aby dzieło to jak 
siwy wy un ® eola; Rozkładać bowiem na zbyt 

| , uż ni i świ 
spieszonym obraca się ruchem, pan gar 
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— W poniedziałek odbyła się w ministerstwie 
spraw zagranicznych rada pod prezydencyą hr. Buola. 
najdowali się na nićj bar. Bach, hr. Thun, członek 
rady państwa Salvotti, arcybiskup Wiedeński i Nun- 
Cyusz apostolski. Obrady trwały przeszło dwie go- 
ziny i zapewne odnosiły się do konkordatu. 

— Konsul austryacki w Jerozolimie otrzymał fir- 
man sułtański, dozwalający budować tamże szpital 
austryacki. Nowo nabyty grunt pod ten zakład wpi- 
Sany został w księgi publiczne jako własność rządu 
austryackiego, czego dotychczas nigdy w Turcy! 
nie było. 


Rossya. 


Gazeta dworska petersburgska z 24g0 września, 
podaje Ban a pobytu Cesarza Aleksandra 
w Moskwie, przeglądów wojska itd., zamieszcza 
także reskrypt Cesarza do moskiewskiego wojenne- 
go jenerał-gubernatora hr. Zakrewskiego. Reskrypt 
ten tóm jest ważniejszy, iż jest niejako pośrednią 
przemową Cesarza do narodu. Cesarz dziękuje w nim 
naprzód mieszkańcom Moskwy za pełne zapału przy- 
jecie, następnie mówi: „Szczęście moje byłoby zu- 
pełne, gdyby teraźniejsze wypadki nie zaćmiły we- 
sołych godzin. Z mego rozkazu dziennego do armii 
dowiedzieliście się już, iż załoga sebastopolska—po 

ito-miesięcznóm bezprzykładnóm oblężeniu, zło- 
żywszy niesłychane przykłady męztwa i poświęce- 
nia się, odparłszy sześć strasznych szturmów—co- 
nęła się na północną stronę zatoki, zostawiając 
Nieprzyjacielowi krwią zbroczone gruzy. Bohater- 
Scy obrońcy twierdzy czynili wszystko co tylko 
Człowiek zdziałać może. Uważam przeszłe i tera- 
niejsze wypadki za niezbadaną wolę Opatrzności, 
tóra ciężkie godziny doświadczenia na Rosyą zsy- 
a. Lecz z cięższych prób i doświadczeń wyszła 
Rosya zwycięzko, a Bóg najdobrotliwszy wspierał ją 
zawsze niewidzialną pomocą. Dzisiaj także na Jego 
Zdajemy się wolę: nieopuści on prawowiernćj Rósyi, 
tóra wzięła się do broni za święlą sprawę, za 
sprawę chrześciaństwa; a ciągle przez lud mój, skła- 
dane dowody, że wszyscy i każdy z osobna gotów 
Jest poświęcić swe mienie i swoją rodzinę, wylać 
rew do ostatnićj kropli dla utrzymania czci naro- 
owćj i całości państwa, są dla mnie wielką pocie- 
Cha; w tém narodowóm uczuciu i w czynach tych 
Znajduję siłę i zachętę, a łącząc się sercem z mym 
Walecznym ludem, powtarzam w ufności w dobroć 
(l'w pomoc Boga, słowa Aleksandra Igo: „Gdzie 


jest tam jest Bóg“. 
prawda, tam jJ 5 Aleksander*. 


— W dniu 17 września odjechał do Mikołajewa 
Wielki Książe Mikołaj Mikołajewicz, a 20go udał 
Się tam Cesarz Aleksander w towarzystwie W. Ks. 
Michała Mikołajewicza. Wielki Ks. Konstanty, który 
Jeszcze 13go wieczór do Mikołajewa odjechał, o- 
Czekiwany był w Odessie 24go rano. Wielki Książe 

wysiąść w pałacu Naryszkina, a dla Cesarza 
przygotowują mieszkanie w pałacu Worońcowa; z 0- 
óch tych pałaców jest widok na morze. Według 
Wiadomości z Odessy, przejeżdżał przez to miasto w d. 
23m hr. Stackelberg rosyjski pełnomocnik wojsko- 
Wy w Wiedniu, i hr. Benkendorf ros. pełnomocnik 
Wojskowy w Berlinie, udając się do Mikulejows, 
gdzie Cesarz 25go ma przybyć. Przodowy „od zia 
moskiewskidj milicyi krajowćj przybył do zai 

— Z powodu braku rąk, uprawa pól w pofudnio- 
Wój Rosyi jest bardzo zaniedbaną; żniwa jeszcze nie 
skończone, i nie będzie możności obsiania wszyst- 


kich gruntów. 
Księstwa Naddunajskie. 


Fmp. hr. Coronini wrócił dnia 22 września do 
Bukaresztu, odbywszy przegląd wojsk austryackich 
stojących obozem pod Plojesti, Pitesti itd. Wieczo- 
Tem tegoż dnia powrocił z przejażdżki swojój po 
raju hospodar książę Stirbej. 

\ Gaz. bukar. niemiecka prostuje ważną omyłkę 
Jaką popełniła, donosząc o zakazie wyprowadzania 
bydła z Wołoszczyzny, z powodu niedostatku łoju, 
Jaki się w kraju okazał. Właściwie zakazano tylko 
Wywozu łoju z jakiego bądź bydła. Ź 

— Rząd wirtembergski zabronił ajentom nama- 
Wiać do wychodźtwa do Księstw Naddunajskich. Nie- 
Jaki Szalański wzywał po pismach publicznych do 
Wychodźtwa, przeto policya ogłosiła, iż tenże ża- 
dnego nie ma do tego upoważnienia, a w ogóle 
W dzisiejszym stanie Księstw Naddunajskich nie masz 
dla wychodźców żadnych widoków. 


Grecya. 


. Times przepowiada wyrażnie, jaki koniec czeka 
Turcyę. Nie potrzeba wprawdzie talentu proroczego, 
` aby wróżyć, iż Turcya w uściskach przyjaciół swoich 
skona tak dobrze, jak gdyby wyrok jéj śmierci pod- 
Pisany został w Petersburgu. Cała tylko różnica, 
kto dziedziczyć po nićj będzie. W pierwszych chwi- 
ach wojny wschodniej, Times marzył o przywróce- 
niu cesarstwa wschodniego. Dziś obawiając się, aby 
nie być wziętym za słowo, dziennik ten dowodzi, że 
Sprzymierzeni tylko mają prawo zajmować się losem 
Chrzescian wschodnich. Naród grecki zanadto jest 
Osyi przychylnym , aby mu missyę tę bezpiecznie 
Powierzyć można. Times zostawia mu jednak missyę 
tywilizacyjną na wschodzie, ! następnie mówi w tym 
pier | ae +48 

rek najzatwardzialszym Jes rtg i nie zrze- 
knie się swoich sympatyj rosyjskich w tem pokole- 
niu; wszelako te jego a gaben Szy kio- 
y osiągnąć zdołają praktyczn “AROW 
| nigdyby go nie pc ad od handlowania z nie- 
| Przyjacielem o dostawę potrzeb wojskowych. Kiedy 
ołosi i Słowianie tureccy oddawna się z losem 

| Swoim zgodzili, Fanarioci albo Helleni wciąż dekla- 
mują z nienawiścią i oszczerstwem przeciw państwom 
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zachodnim i przypominają słuchaczom , że i pierwsi 
chrześcianie byli prześladowani. Grekom strasznie 
się zachciwa chwały męczeńskiej, wszakże pod wa- 
runkiem, żeby niemieć żadnój z tego powodu oso- 
bistej nieprzyjemności. Nowe jakie żażalenie jest dla 
nich zaraz kosztownem odkryciem, o którem na- 
tychmniast zawiadamiani bywają wszyscy ich koloni- 
ści od Kalkuty do Nowego Yorku. Ale aż do pewne- 
go stopnia europejskie narody są winne, że Grecy 
tóm się stali czem są dzisiaj. Filhelleni mieli takie 
samo o swoich ulubieńcach wyobrażenie, jak i oni 
sami. Ruch rewolucyjny znalazł czynnych w całćj 
Europie zwolenników. Stary Mahmud miał co innego 
do roboty i ani się domyślał, że powstańcy mieli 
w Paszaliku Janiny przodków, którzy przed dwoma 
tysiącami lat robili wiersze, a więc trzeba teraz o 
nich wiersze robić, jak niemniej, że cały zachód 
przepada za ich sprawą. 

Lekce ważył on sobie powstanie; skutkiem też onego 
est królestwo greckie. Pieszczone to dziecko wzro- 
sło w krnąbrność i stało się niewdzięcznóćm; opie- 
kunowie więc jego postępować z nićm zaczęli gnie- 
wnie i surowo. Rosya jedyny z opiekunów, który 
nigdy nie popadł w zapał, ale też nigdy nie źlił 
się, rychło wziął nad tamtemi górę. Zarozumiałość 
narodowa i uczucie religijne wiązały Hellenów, a 
przez nich i Rajasów z interesami Moskwy. Tym- 
czasem oświata szybkie czyniła postępy. W pośród 
intryg i sporów politycznych, lud nowego królestwa 
pracował nad wychowaniem młodzieży swojej Z ca- 
łą zaciekłością tój rasy, łączącój w sobie dziwnym 
sposobem żądzę pieniędzy z żądzą nauk. Niemasz 
narodu gdzieby wyższa oświata tak była rozpowsze- 
chnioną. Na uniwersytetach w Paryżu przeszło 300 
młodzieży greckićj pobiera nauki, a stosunkowo ta- 
każ sama liczba znajdzie się ich w Wiedniu i Ber- 
linie. Celują oni w szkołach, sposobią się do wy- 
sokiego powołania, a wróciwszy do domu niemają 
co robić. Do handlu nie zdatni, idą na żebraninę i 
muszą się trzymać rządu. Mnóstwo tych ludzi ubo- 
gich a zdatnych, ma na swoje rozkazy Król Otto i 
inny daleko potężniejszy monarcha. Nie ulega wąt- 
pliwości, że Car, Król i zostające pod ich wpływem 
sfery, podniosły niezmiernie w ostatnich latach sym- 
patye na wspólności religijnćj opierające się. Skoro 
jednak wpływ Rosyi na Grecyę a nawet i Turcyę 
uważany być musi jako skończony, przeto nie po- 
zostaje i Grekom nic innego, jak poddać się nowe- 
mu stanowi rzeczy. Nie wątpić, że rasa ta prze- 
wyższa wszystkie inne na Wschodzie swojemi zdol- 
nościami umysłowemi, a gdyby otwarło się obszer- 
niejsze pole, Grecy opanowaliby wyłącznie w Tur- 
cyi wszysikie posady, którychby Frankowie nie dzier- 
żyli. Uniwersalna ich oświata, a osobliwie znajo- 
mość wszystkich języków europejskich, stawia ich 
przed innymi ludami. Już dzisiaj każdy Grek wyż- 
szy nieco od chłopa, posyła syna swego do Aten. 
Milcyades został marynarzem; Temistokles odziedzi- 
czył grunt po ojcu; a Perykles, dobra głowa, kłó- 
tliwy i zarozumiały chłopiec, który przekrzyczy każ- 
dego rozumowaniami swemi o kwestyi wschodniéj i 
swojemi uwagami nad tém, jak sobie właściwie 
miał książe Gorczakow postąpić, musi iść na uni- 
wersytet, żeby zaś go utrzymać, rodzice jego ży- 
wią się suchym chlebem i czosnkiem. Nawet popy 
nie tem są dzisiaj czem byli dawnićj. Otwarto se- 
minarya teologiczne gdzie nauczyciele elementarni 
poczynają marzyć o Atanazym i Kirylui gwałtownie 
dysputują nad różnością natury Ojca i Syna. Młode 
panie szczebiocą z afektacyą 0 pięknościach Pinda- 
ra, którego tyle prawie rozumieją, co np. dzisiejsza 
Mis Isaacs o Ezechielu. W miarę jak instytucye kra- 
jowe wszystkim wspólne otworzą pole, Grecy coraz 
więcćj szerzyć się będą. Na północy najbogatsze 
probostwa aż po Prut dostaną się ich księżom , al- 
bowiem Grek posiada w wysokim stopniu przymio- 
ty jakie w kościele prowadzić zwykły do wysokich 
godności. W całem państwie tureckim Grecy tylko 
będą dyplomatami, adwokatami, lekarzami. Tam czem 
byli Niemcy dla Rosyi a po części czem są jeszcze 
= tem Grecy będą dla nowćj Turcyi. Oni 


sami nie myślą o równouprawnieniu tylko, ale 
wierzą, iż są powołani do panowania. Świat jednak 
nie będzie” im ufał na słowo, iż będą musieli sobą 
i drugiemi rządzić. Dobrzy znich dyplomaci i urzę- 
dnicy: dwóch najlepszych posłów tureckich jakich 
jTurcya miała ostatniemi czasy w Paryżu i Londynie, 
byli Grekami, ale aby rządzić ludem, długo jeszcze 
zbywać im będzie na zdolnościach, szczególnićj dla 
tego, że są zarozumiali. Każdy znich poczytuje Gre- 
ków za pierwszy na świecie naród, a siebie za naj- 
wyższy szczyt grecyzmu. Wszelako w przyszłem 
państwie tureckiem wielka będzie ich rola. Poznają 
oni bezwälpienia, że widoczny interes ich własny 
nakazuje im stanąć po stronie téj gdzie rozum i 0- 
Świata; a jesteśmy pewni, jż nie wiele lat upłynie 
a owe z taką przechwałką głoszone sympatye rosyj- 
skie, tyle praktycznego znaczenia swego utracą, CO 
jakobinizm (stronnictwo dynastyczne pretendenta 
Jakóba) w Szkocyi w 50 lat po bitwie pod Culloden. 


Kraje Czarnomorskie. 


Postać sprawy wojennćj na azyatyckiem polu walki, 
bardzo małćj uległa zmianie; przedstawiamy jéj. 0- 
becny obraz. Rosyanie pobiwszy w dniu 4ym wrze- 
śnia jazdę turecką, która zmuszona brakiem żywno- 
Ści, wyszła z Karsu 1 chciała przedrzeć się w głąb 
Azyi mniejszćj — ściślej twierdzę tęopasali. Twier- 
dzę i oszańcowany obóz turecki otaczają dzisiaj 
wielkim wieńcem silne 
wsparte w niektórych 


strony do umocnionego obozu rosyjskiego pod wsią 
Cziwilik-Czajem. W obozie tym rozłożyła się 
wna siła rosyjska i 


E: tia. Wedlug świeżo zaprowadzonego planu jazdy, pociągi 
„poster unki jazdy rosyjskićj, | pospieszne przebywać będą odległość między Paryżem i 
miejscach oddziałem piechoty , 


w tyle postawionym; wieniec ten dotyka z jednéj' 


głó- | 
cała piechota pod wodzą sa- 


mego Murawiewa; na obwodzie zaś wieńca stoi pięć 


oddziałów jazdy z artyleryą konną aieo 
w następujący sposób: jenerał-major hr. Nirod po 
Kany-Kei, dalój pułkownik Edrygarow pod Hadżi- 
Wali, zanim jenerał-major Bakłanow pod Melik- 
Kei, następnie pułkownik Unger-Sternberg nad je- 
ziorem Aiger- Gel wsparty przez oddział jenerała 
Bazin w tyle przy wsi Omaraga stojący, nakoniec 
pułkownik ks. Dondunkow-Korsakow przy wsi Bos- 
galy. Codziennie prawie zachodzą potyczki między 
temi oddziałami a jazdą turecką, która wychodzi 
z twierdzy, usiłując furaż i żywność do nie) spro- 
wadzać. Wąwozy w górach Saganługu między Kar- 
sem a Erzerum iich warownie, jako to Hasan-Kale, 
zajmują ciągle Rosyanie; stoi tam oddział erywań- 
ski i jenerała Susfowa. W Karsie, chociaż nie zu- 
pełnie jeszcze blokowanym, gdzie jednak liczny kor- 
pus turecki zamknięto, daje się czuć coraz większy 
brak żywności. Według niektórych wiadomości, Wi- 
liam pasza miał oświadczyć, że wystarczy mu tylko 
żywności do 10go października; żąda przeto rychłćj 
odsieczy, inaczćj będzie musiał twierdzę opuścić, u- 
siłując przedrzeć się przez oblegających; żąda on, 
aby Omer pasza, który ligo września do Batum 
przybył, jak najpredzej działania rozpoczął. Wieść 
ta może być prawdziwą, lecz z drugićj strony przy- 
pominamy sobie, że od pierwszćj chwili otoczenia 
Karsu przez Rosyan, od czerwca, ciągle głoszono, 
iż twierdza ta zaopatrzona jest w żywność tylko na 
jeden miesiąc. Pod Erzerum w oszańcowanym obo- 
zie, blisko Dawa-Boinu stoi Weli pasza, ściągając 
z rozmaitych stron posiłki. W Karsie oczekują od 
niego odsieczy, o skuteczności którćj bardzo wą- 
pimy, wiedząc, że między Karsem a Erzerum Ro- 
syanie obsadzili i ufortyfikowali przejścia przez góry 
Saganług. Znieść oblężenie Karsu może jedynie 
Omer pasza, działając pomyślnie z Batum czy to na 
bok Murawiewa, czy tóż zagrażając i Achałczykowi, 
którćj obronę poruczoną ma ks. Bebutów. 


Szczegółowe wiadomości z azyatyckiego testru 
wojennego sięgają aż do 4go września; według nich 
nietylko nie potwierdziła się wieść konstantynopo- 
litańska o klęsce Rosyan, lecz przeciwnie jenerał 
Murawiew donosi o zniesieniu jazdy tureckićj pod 
Karsem w nocy z 3go na 4ty września. 0 tem zwy- 
ciestwie ogłasza Inwalid ruski nastepujacy krötki 
raport jenerała Murawiewa, zapowiadając nadejście 
wkrótce obszerniejszego. _ 

„Jenerał Wiliams w Karsie dowodzący napotyka- 
jąc coraz większe trudności w dostarczaniu żywno- 
Ści dla załogi, głównie zaś furażu dla koni, posta- 
nowił wysłać z twierdzy większą część swćj ja- 
zdy. 3go września po zapadnięciu nocy, kolumna 
złożona z 1,200 jeźdzców regularnych, nie licząc 
baszybozuków, wymaszerowawszy z Karsu pod wo- 
dzą trzech paszów i z mnóstwem juków, posunęła się 
w dobrym porządku z wyżyn Czakmakskich ku wsi 
Dżawry. Lecz straż przednia pułkownika barona Un- 
gern-Szternberg spostrzegła tę kolumnę. — Pufko- 
wnik Łoszakow dowodzący 3m pułkiem konno-mu- 
zułmańskim uderzył szybko z boku na środek ko- 
lumny i wrąbał się w gęste jćj szyki. 
kolumny zwróciwszy się w oka mgnieniu na prawo, 
wkrótce została otoczona i pobita. Przednia zaś 
część chciała się schronić pośpiesznie do gór, lecz 
pułkownik Łoszakow ścigał ją uporczywie; wsparł 
go sam pułkownik Ungern-Szternberg, a wkrótce 
połączył się z nimi podpułkownik Kiszyński z dy- 
wizyonem pułku dragonów J. K. Wysokości nastę- 
pcy tronu Wirtembergskiego. Sciganie trwało do 
samego Świtu; Turcy usiłowali niejednokrotnie bro- 
nić się i dla tego osadzali domy i wąwozy. Straż 
przednia kolumny, zdoławszy schronić się za górę, 
spotkaną została koło wsi Achkom przez milicyę 
pułkownika Szulca i przybyłą temu ostatniemu na 
pomoc rotę Bielewskiego pułku strzelców; ta część 
jazdy tureckiej została nareszcie otoczona i wzięta 
do niewoli. 

Cała rozprawa, która miała miejsce podczas cie- 
mnćj nocy i w okolicy górzystćj, kierowaną była 
przez dowódzców naszych oddziałów z wielką zna- 
jomością rzeczy i zręcznością; głównie zaś jenerał 
adjutant Murawiew zaświadcza o świetnych działa- 
niach jenerał-majora Bakłanowa, oraz pułkowników: 
księcia Dondukowa-Korsakowa, barona Ungern-Sztern- 
berga i Szulca. Wnosić można, że Turcy stracili 
w téj rozprawie w zabitych i ranionych przeszło 
500 ludzi; ciała leżały rozrzucone po drodze, któ- 


ra ich ścigano do Kizil-Giaduk, oraz z obu stron| p 


drogi i we wszystkich wąwozach; wzięto do niewoli 
dwóch sztabs-oficerów, 19tu oficerów i 185 żołnie- 
rzy; reszta zaś jazdy pierzchła w rozmaite strony. 
W ręku naszem zostało przeszło 400 koni, trzy 
chorągwie, trąby, mnóstwo oręża i innych rozmai- 
tych rzeczy. Strata nasza, obok tak wielkićj porażki 
nieprzyjaciela, jest prawie nic nieznacząca; zabito 
nam: szeregowca i dwóch milicyantów; raniono: 
jednego oficera, 5 żołnierzy i 7miu milicyantów. 

Nazajutrz 4 września wieczorem, reszta jazdy tu- 
reckićj usiłowała także przerznąć się przez równi- 
nę Karsu do Araxu; lecz spostrzegłszy przedsię- 
wzięte przez nas środki ostrożności, wróciła do 
twierdzy.* 


Kronika miejscowa i zagraniczna, 


— w skutku otwarcia kolei żelaznój z St. Quentin do 
Charleroi, droga z Kolonii do Paryża skróciła się o mil 


== 


Kolonią w 12 godzinach, między Paryżem i Berlinem 
w 28, między Ostende i Berlinem w 23, między Calais 
i Berlinem w 28 godzinach. . 

— Cesarz Napoleon nakazal, aby ulica w Paryżu SĄ 
tworzona przez bulwar strasburgski, bulwar du centre i 


Tylna część | M 
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A 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


ber a. R z dnia 4 października. 
Motaliki 5-procen. 74*/,, — Metaliki 5-proc. z r. 1858 
+: —. — Metaliki 4-proc. 
in S-pr. z 1852! zi Z a= 2 Y, „pr. 847/, .. eM 
1-pr. 19 |, s ciągn. — s 1880 r. 250, 3 


jego przedłużenie nosiła odtąd nazwę „Boulevard de Sć- 


802. — Pożyczka 
narodowa 5-proc. 18/1 — dto 4?/,-proo. 661, dto 
z r. 1850 4-pr. 60'/; — Augsburg 1137/,, — Londyn 10 


kr. 59. — Paryż 181%/,, — Akcye Bankowo 1052, — 
Akcye kol. żel. półn. — Ferdyn. —. — — Pożyczka 
s r. 1851 lit. A. — —., B. — Ost-Donsu-Dampfsch. — 

Kurs krakowski z 4 paździer. Bank. aus. ż. 1001, 
płacą 99*/,. — Pruski kurant ż. 111 płacą 110%,. — 
Ruble sr. nowe żąd. 104 płącą. 103. — Cwancygiery 
nowe żąd 115 płacą 114 — Owsncrg. stara żąd. 113 
p'acą. 114. — Imper. żąd. 86, pł. 85°/,. — Dukaty austr, 
hol. żąd. 20°%/, pl. 20%,.-- 20-franki ż. $5°/; pl. 85%,- 
Listy zast. pol. z kupon. żąd. 1017/, płac. 100'/ą-— List. 
zast. gal. z kupon. ż. 91'/ą pł. 911/,. — Obligi Indemn, 
z kupon. ż. 66 pł. 65. — 

Kurs lwowski z 1 październ. Dukat holend. 5 £~. 
kr. 18 — Dukat ces. 5 złr. 22 kr, — Pölimporyal "ros. 
9 str. 7 kr. — Rubel ros. 1 złr. 46 kr. — Talar pre 
ski 1 xłr. 41 kr. Trp Polski kurant i pięciozłotówka tsh. 
15 kr. — Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy- 
towym: Instytut kupił prócz kuponów 1060 po złe. 90 
kr. 30 m. k, — Sprzedał 100 po ze. — ir __- _ 
Daws} za 100 złr. — kr. —. — Zalel złe. 92 kr, —. 

Kurs wiedeński = 3 październ. Motaliki 745/,. 
Nowa pożyczka 591/,. — Akcye Banku wiedeń. 1058. 
Akcye kolei żelazn. półn. 204*/;. — Agio od złota 181/,, 
od srebra 14. Oblig. uwoln. grunt. 64 — 
czka ostatnia narodowa 787/,. 

Kurs wrocławski z d.-3 października. Banknot; 
austr. 91"/, żąd. — Bank. polsk. 901!'/,g ż. — Listy zast. 
polsk. dawne 91°/,, ż. now. 91°/,g ż. — Listy zast. porn. 
4-proc. 10111/,ą d. dto. 8'/s-proc. 931'/1ę ż. — Kolej 
Krakow. górn. Szląska 88 d. 
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Przeglad polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Turyn 29 września. Król Jmć powierzył rządy 
kraju aż do zupełnego wyzdrowienia swego księ- 
ciu Eugeniuszowi Sabaudzko-Carignan. 

Tryest 3 października. Dzisiaj wpłynął do na- 
szego portu parowiec „Austrya.* Opuścił on Kon- 
stantynopol 24go września, i przywiózł następujące 
wiadomości: Pierwsza dywizya kontyngensu turec- 
ko-angielskiego licząca 13,000 żołnierzy odpłynęła 
z pod Konstantynopola do Warny; z Warny część 
jej pójdzie do Szumli i Sylistryi na leże zimowe. 
Posiłki przybyłe do Konstantypola z Francyi, posła- 
ne zostały do Eupatoryi. 

„Wiadomości z pod Karsu są z 14go: jenerał Wi- 
De; 2000, wojska, ar ułatwić sobie wy- 
w Karsie. i j 

urawiewa, że te 3000 Bas, jost San 
wydostać się z Karsu, rozbite zostały "przez Ro- 
syan. P. R.). Spodziewają się w Karsie nadejścia 
transportu żywności, pod zasłoną wojska, z Erze- 
rum; lecz wątpią czy transport ten zdoła przedrzeć 
się przez opasujących Kars Rosyan, chociaż zalo- 
dze Karsu powiodło się odeprzeć już trzy razy ata- 
kujących. W Erzerum cholera ustaje. 

Omer pasza udał sie iigo września z Trebizon- 
dy na teatr wojenny, zamierza on skoncentrować 
w Szewketil 50,000 żołnierzy. Iskander pasza od- 
płynął do Krymu dla objęcia swego dowództwa. — 

Wiadomości z Aten są z 27 września: angielski 
pose? Wyse otrzymał od rządu swego oczekiwane 
instrukcye względem ministra Kalergi, lecz treść ich 
jest nieznaną. Dziennik ateński Fama stara się zbić 
pogłoskę o usunięciu się p. Kalergi. 

Marsylia 1 października. Dzisiaj przybył do na- 
szego portu parowiec „Eufrat* który opuścił Kon- 
stantynopol 24go września. Według wiadomości ja- 
kie były w tćj stolicy z Krymu, wodzowie sprzy- 
mierzeni byli zgromadzeni pod Sebastopolem w da- 
wnćj kwaterze głównćj. Sztab główny był bardzo 
czynny. Wojska odpoczywają zanim rozpoczną dzia- 
łania w polu i zbierają pociski, które są kupowane 
od nich przez komissyą wyznaczoną do tego. Robią 
ciągle spis zapasów znalezionych w Sebastopolu. 
rawie wszystkie warownie mogą być naprawione: 
Książę Gorczaków przesłał jenerałowi Pelissierowi 
kilka tajemnych odezw. Warownie rosyjskie półno- 
ene strzelają do miasta, sprzymierzeni odpowiadają 
im silnie. K 

5,000 żołnierzy francuzkich przeszło Lai eye 
stantynopol udając się do Krymu. BET Konst, J 
brygady francuzkiéj z Marsylii oczekuj "4 i pan- 
tynopolu. W obozach sprzymierzonyć = zyka 
licą zwiększają liczbę baraków- ich m SKA 0- 
bozować będzie w Skutari; Boga © 07 pocho- 
dząca z Sebastopola i z willi dzo syjskich na 
wybrzeżach Krymu leżących 28" na jest wKa- 
myszu. : 

Inne wiadomości 7 wi, 
prowadzili 22go Zał y ogień z warowni 

> i aloga francuzk 
północnćj do miasto. za : : zka w Sebasto- 
kszoną 209% 1 w nićm się ciągle forty- 
pułk rw, Gty i Smy dragodówi = 
płynęły z szara do Eupatoryi. 

ułtan us et stały. Cudzoziemcy będ 

wę podatek grunto : A 
acié pot! gruntowy, wszedzie gdzie nastąpiło 
oszacowanie gruntu (kadastra), Mówią w kołach 


dyplomatycznych, że lord Ele; a 
Satforda de Redcliffe, Elgin będzie następcą lorda 
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Poży- 


iż Rosyanie 
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FT rzyjechali od d. 3 ão 4 października. 

HOTEL ROSYJSKI. Julia Grządzielska właśc. dóbr, 
Władysław Grządzielski uczeń prawa, ksiądz Aleksander 
Lgocki dziekan z Otfinowa. Jadwiga Weissenwolf wł. 
dóbr z Wiednia. Hermann Dreijer dokt. filoz. z Wro- 
cławia. Józef Schöpf właśc, domów z Wiednia, 

HOTEL SASKI. Marccli Łętowski pos. dóbr z Wie- 
dnia. Roch Laskowski pos. dóbr z żoną i córką z Drezna. 
Tytus Dunin pos. dóbr z Galicyi. Bonawentura Suski pos. 
dóbr, Kazimierz Petryczyn wł. dóbr, Bolesław Pasycz wł. 
dóbr z Galieyi. 
nn San aaa a 


WYKAZ 

zmarłych starozakonnych na Kazimierzu od dnia 10 
do 20 września 1855 włącznie. 
Waldsteina Samsona wyrobn. bezimienny syn 4 dni 
mający na konwulsye, 1 
Basser Małke córka Wolta fakt. lat 2 '/ę na płonicę. 
Fakler Slate córka Herszka bakałarza ląt 2 na 
wyschnienie ogólne. 
Huttinger Hene Małke córka Abrahama tandeciarza 
lat 8 na konwulsye- 
Goldberg Chane córka faktora lat 6 na cholerę. 
Weinstein syn Mojżesza faktora 6 dni mający na o- 
słabienie. 
Alter Wolf faktor lat 33 na cholerę. 
Lak Reizel wdowa lat 50 na gruźlicę płuc. 
Pomex Simche Fizyk syn zlotn. lat 21/ę na gruppe. 
Treibitzer Rebeka córka Herschke przek, 6 mies. 
mająca na schnienie, 
Fielfreud Temerle żona Herszla pieczętarza lat 55 
ną tyfus. 
Windisch Feigel Lerchel córka Hirsza faktora lat 
2 na wyschnienie ogólne. 
. Weil Rachel córka Eleazara fanciarza lat 2 na wy- 
schnienie ogólne. 
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615. 


616. 
617. 
618. 
619. 
620. 
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623. Finger Sara żona Gerschego faktora lat 52 na su- 
choty: płuc. 
624 


. Lipczyk Izaak pacheiarz lat 40 na cholerę. 
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(1200) Konkurs-Kundmachung. (1-3) 

[N. 26,055.] Bei dem Krakauer Stadt-Magistrate sind 
die mit dem hohen Erlasse des k k. Ministeriums des 
Inneren vom 2ten März 1855 Zahl 2332 sistemisirten 
Dienstesposten eines Manipulationsleiters mit dem Gehalte 
von 600 fl. C. M., dann dreier Aktuare mit dem Gehalte 
von 600 fl. 500 fi. und 500 fl. C. M. in Erledigung 
gekommen. Zur Wiederbesetzung dieser Dienstesstellen 
wird hiemit der Concurs bis zum 30ten Oktober 1855, 
mit dem Bemerken ausgeschrieben, dass später einlan- 
gende Gesuche unberücksichtiget bleiben müssten. 

Bewerber um diese Dienstesstellen haben ihre an den 
Krakauer Magistrat zu richtenden Gesuche, falls sie in 
einer öffentlichen Bedienstung stehen, mittelst der vor- 
gesetzten Behörde, sonst aber mittelst jener Kreis - Be- 
hörde, in deren Amtsbezirke sie ihren Wohnsitz haben, 
und jene, welche in Krakau wohnen, mittelst der Kra- 
kauer k. k. Polizei Direktion zu überreichen, und darin 
ihr Alter, die Sprachkenntnisse, die zurückgelegten Stu- 
dien und die bestandenen öffentlichen Prüfungen, die 
Bewerber um die Aktuarsstellen insbesondere die zurück- 
gelegten juridisch politischen Studien, und die abgeleg- 
ten theoretischen dann die etwa bereits bestandenen prak- 


(1204) 


welchen diese Verhandlungen vorgenommen werden. 


Die Dominien und Stadtgemeindegerichte werden demnach angewiesen, die Ankündigung in ihren Territorien, dann in den befindlichen Sinagogen mit dem Beisatze ver- 
lautbaren zu lassen, dass die Unternehmungslustigen ihre Offerten versiegelt der Subarrendirungs - Commission zu überreichen, und sich über ihre Soliditat und sonstige 
Vermögensumstände mit obrigkeitlichen Zeugnissen auszuweisen haben, ohne welchen, mit Ausnahme schon bekannter verlässlicher Spekulanten, Güterbesitzer und Gemeinden, 


CZAS z Piątku 5 Października 1855. 


tischen Staatsprüfungen nachzuweisen und anzugeben, ob 
sie mit einem Beamten des Krakauer Magistrats verwandt 
oder verschwägert sind. 
Von der k. k, Landes-Regierung. 
Krakau am 29. September 1855. 


— 


Lizitations-Ankindigung. 

Vom Magistrate der k. Hauptstadt Krakau wird zur 
allgemeinen Kenntniss gebracht, dass wegen Sicherstel- 
lung der Bespeisung der Kranken im Kazimierzer Juden- 
spitale auf die Zeit vom 1ten November 1855 bis 81ten 
Oktober 1856 am 12ten Oktober 1855 im Magistrats- 
gebäude beim I. Magistrats Departament um 10. Uhr 
Vormittags eine Versteigerung abgehalten werden wird. 
Das Vadium beträgt 150 fl. CMze. Schriftliche Offerten 
werden auch angenommen. Die Lizitationsbedingnisse 
können im Bureau des I. Magistrats Departements ein- 
gesehen werden. 

Krakau am 26 September 1855. 
Ogłoszenie Licytacyi. 

[N. 31,211.] Magistrat król. głównego miasta Krako- 
wa podaje do powszechnćj wiadomości, iż celem zabes- 
pieczenia dostawy artykułów żywności dla chorych szpita- 
la starozakonnych na Kazimierzu, na czas od 1go listo- 
pada 1855 do 31go października 1856 odbędzie się 
w dniu 12 października 1855 r. w gmachu Magistratu 
w biórze I. departamentu o godzinie 10tćj przed połu- 
dniem publiczna licytacya. Vadium wynosi 150złr. m. k. 
Deklaracye piśmienne będą także przyjmowane. Warunki 
licytacyi mogą być przejrzanemi w biórze I. departamentu. 

Kraków dnia 26 września 1855. (1200-1-8) 
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Um vielseitigen Aufträgen zu genügen, ist der 
Echte 
STEIRISHE KRÆUTERSAFT fix BRUSTLEIDENDE 


fortwährend in bester Qualität zu haben 
in Lemberg bei Carl Schubuth 

&=” Der alleinige Erzeuger des echten steirischen Kräu- 
tersaftes, Apoth. J. Purgleitner in Gratz, bittet, 
selben nicht mit andern, unter derselben Benennung in 
Handel gesetzten Fabrikaten zu verwechseln. 

BEE” Die Flaschen des echten steirischen Kräuter-Saftes 
sind aus weissem Glas, nach obex konisch zulaufend 
und mit Zinnkapseln, auf welchen (wie an der Flasche 
selbst) das Gepräge: „Apotheke zum Hirschen 
in Gratz‘ und „IPA angebracht ist, sorgfältig ver- 
schlossen, übrigens mit Etiquets sammt Namensunter- 
schrift des Erzeugers versehen. 

Preis einer Flasche 50 kr. CMze ; weiniger als 2 Fla- 
schen werden nicht versendet, Die Verpackung von 2 oder 
4 Flaschen wird mit 20 kr. CMze berechnet. 

Auch ist dieser Saft stäts vorrdthig : 

in Biala bei Herrn J. Muchitsch, — in Bochnia bei H. 

P. Niedzielski, — in Czerniowitz bei H. Th. Zacharia- 

siewicz, — in Krakau bei H. K. Herrmann, — in Ja- 

roslau bei H. G. Baia, — in Kolomea bei H. Th. Za- 
chariasiewicz, — in Opoeno bei H. A. G. Skucherski,— 

in Rzeszów bei H. J. Schaitter, in Tarnopol bei H. M. 

Schlifka, — in Tarnow bei H. J. Jahn, — in Zaleszczyki 

bei H. J. Kodrebski et Comp. (1189-2-12) 


RE” Lekki powóz z forderdachem na płaskich reso- 
rach do sprzedania. Bliższa wiadomość w Księgarni Ka- 
tolickićj. (1099--8) 
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Ankündigung. 


Der beiligende Ausweis enthält die Erforderniss der im Wege der Subarrendirungs-Verhandlung sicher zu stellenden Militär-Verpflegs-Artikeln, dann die Termine, an 


zur Verhandlung sonst Niemand zugelassen werden wird. — Signatum Bochnia am 28ten September 1855. 


über die im Subarrendirungs-Wege sicher zu stellenden Militär-Verpflegs-Bedürfnisse, alles im n. Oesterreichischen Mass und Gewicht: 


us weis 


Darstellung der besonderen Vortheile, 
welche die vom k, k, priv. Grosshandlungshause J, @, SCHULLER & COMP. in Wien eröffnete 


Zweite Classen-Lotierie 


bietet, wovon unter Aufsicht und Leitung der Abgeordneten des k. k. Finanz - Ministeriums und der k. k. Lotto- 
5 Direktion die erste 


AI DI: I En \ 


unwiderruflich schon am 3 November dieses Jahres 
in k. k. Banko-Gebäude erfolgt. 


Wie vortheilhaft die neue Eintheilung der Classen-Lotterie blos in baarem Gelde sich für die Losbesitzer he- 
rausstellt, hat die Erste dieser Lotterien, wovon unter Garantie des Grosshandlungshauses J. @. Schuller et 
Comp. am 28, Juni 1851 die Ziehung erfoglte, den sprechendsten Beweis ‚geliefert; die Treffer, welche dabei 
auf die einladenste Weise in der ganzen Reihenfolge der Lose vertheilt sind, wurden in allen Richtungen zerstreut” 
gewonnen. 

Mit Beibehaltung dieser Spiel-Modalitäten, welche sich eines so allgemeinen Anklanges erfreuten, wird bei 
dieser vom vorbesagten Grosshandlungshause eröffaeten zweiten Classen - Lotterie, ausserdem dass die Gewinnst- 
summe auf den Betrag von 810,525 A. W. W. erhöht wurde, den Theilnehmern der noch nie bestandene Vor- 
theil geboten, dass die vier Dotationen von fl. 37,280— 263,325 — 252,200 und 257,720 — 6 Haupttrefter, 
von fl. 100,000—60,000—40,000—30,000—29,000 und 15,000 enthalten. | 

Es wird sonach damit dem seit lange allgemein ausgesprochenen Wunsche Rechnung getragen, dass bei sol- 
chen Lotterien die Anzahl der Haupttreffer vermehrt, und den Losbesitzern eine grössere Spiel- Chance geboten 
werden soll. 

Weiters enthält diese Lotterie die namhafte Anzahl von 64,199 Nebengewinnsten von fi, S000—5000 — 
4600—3000—2500—2000—1 500—1200—1000 etc. und da die Dotations-Summen von fl. 37,280 — 
263.325— 252,200 und 257,720 —in vier Verlosungen eingetheilt sind, bilnen diese gleichsam vier eigene 
Lotterien, mit interessanten und vortheilhaften Spiel-Chancen für alle vier Classen der Lose, wie folgt. 

Obgleich laut $. 5 der Ziehungs-Modalitäten mit einem einzigen Lose von welch immer einer der vier Classen 
mehrere der grossen Gewinnste von fl. 100,000—60,000—40,000—30,000—20,000-—1 5,000 etc. 
gemacht werden können, so liegt es für Spiellustige doch in besonderem Interesse, sich sowohl von der I. als 
auch von der II. Classe ein Los zu kaufen, weil man mit solchen zwei Losen bei Verlosung der ersten Dotation 
jedenfalls mitspielen muss, und durch die 800 Stück Goldlose der IV. Classe, welche ausser der baaren Geld- 
treffern hierbei gewonnen werden, die Theilnahme zur Verlosung auf alle weiteren grossen Gewinnste in den fol- 
genden drei Ziehungen bedeutend erhöht, 

Den höheren Preisen angemessen haben die Lose der III. Classe eine dreifache Spiel-Chance, diese spielen 
nicht allein bei Verlosung der ersten und vierten Dotation von fl. 37,280— und 257,720— unbedingt mit, 
sondern haben weiters vereint mit den Losen der IV, Classe eine mit f. 263,325— dotirte Separat - Ziehung, 
bei welcher 400 Treffer von fl. 30,000—3000—2000— ete. etc. bis mindestens A. 50 gewonnen werden. 

Die Lose der IV. Classe, deren Preis auf fl. 10 CM. festgesetzt ist, spielen auf alle 4 Dotationen von fl. 
37,280 —263,325 — 252,200 — und 257,720 mit, sie nehmen nämlich bei den vorbezeichneten drei Zie- 
hungen, wo die Gewinaste von fl. 100,000—60,000—40,000—30,000—-20,600— ete. gemacht wer- 
den, Theil, und haben ausschliesslich für sich eine reich ausgestattete Separat- Verlosung mit 300 Gewinnsten 
von fl. 15,000—5000—2500— etc, wobei der geringste Treffer A. 50 beträgt. 

Vorstehendes erklärt die Hauptbestandtheile dieses einfachen und leichtfasslichen Spielplanes so wie den Werth 
der Lose-Classen, und es dürfte daraus ersichtlich erscheinen, dass Besitzern von 4 losen, nämlich 1 Stück von 
jeder der 4 Classen, die interessanteste Betheiligungen bei diesem Unternehmen geboten ist, man spielt mit sol- 
chen 4 Losen f(mal in alien 4 Ziehungen mit, und muss damit im ungünstigsten Falle f. 15 W. W. zurück 

ewinnen. 

i Beachtenswerth ist endlich, dass bei dieser Lotterie beinahe jedem vierten Lose ein Gewinn oder Prämie 
zufällt, und dass weder bei den Vor- und Nachtreffern, noch bei den gezogenen Gewinnsten kein Treffer unter 
f. 10 dotirt ist, und da ein Los der I. oder II, Classe nur A. 3 CM, kostet, übersteigt sonach der geringste 
Gewinn den Ankaufspreis eines solchen Loses um 880%. > 

In Krakau sind Lose dieser Lotterie zu haben bei 
in allen Handlungen und k. k. Lotto- Collecturen , 
affigirt sind. 

Wien, im Juli 1855. (1086--8) 
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W dworku niegdyś Sokulskich naprost rogatki mogilskićj | Mine Stojąc w stosunkach z p. Teofilem Weisse, 
przy Wesołój są trzy pokoje z kuchnią do wyna- | Š a „A fabrykantem Ney rreng i popoia 
Au X ; w Pradze, jestem w stanie dostarczyć P. T. atelom 
jecie-kakdege pasau,:/Wieflomość tlenie; zatrze | gospodarzom wszelkich maszyn dotyczących hip zawodu 
[i ierd "osobliwie małocarmi. na wystawie 

złotym medalem uwieńczonych, 


® 
Midocarni Hensmana, 

wedle metody świeżo poprawnćj — młynków, gniot- 
ków etc. etc. po cenach najmierniejszych fabrycznych, i 
u x materyał, wyrób doskonały i odpowiedniość 

, Wszelkie ‚obstalunki w jak najkrötsz czasie odsta- 
wione będą i przyjmuje takowe p. J. Müldner w Kra- 
kowie, lub niżćj podpisany w Pradze pod N. 16—2. 

(1210-1-6) Witalis Grzybowski. 


Paweł Niedzielski w Bochni 


wo die betreffenden Anschlagzettel 
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Herrn J. F. Fischer, so wie | 
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4 4: Klafter Brennholz Pfund | Mass | P fun d Pachtzeit płótna z fabryk- Hr. Harracha, w najświeższym guście 
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| am 35 E aj Fl | Fl a C. k. Teatr niemiecki w Krakowie. 
— u je Kuh ee bh nie hin W piątek dnia 5 paźdz, 13 abon 6dstawienie.— 
| | E drugie gościnne wystąpienie g; "R. przedstawienie. 
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Die Behandlung der sämmtlichen pool 
Nachtrags-Offerte, so mögen für das > erar n 
die bis zum Behandlungstage, sich noch etwa ergebende 


| 


im Subarrendirungs- als im Lieferungswege sicherzustellenden Militär-Verpflegs-Erfordernisse wird mündlich geschehen. 
80, vortheilhaft gestellt sein, werden unter keinen Bedingung berücksichtiget werden, Die nähere Bedingnisse, so wie 
Veränderungen in der Erforderniss können in der hiesigen Verpflegs-Magazins- Verwaltung eingesehen werden. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
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Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny. = 


e . ostatnie gościnne wystąpienie Signory 
Riza — na jéj dochód „Przygody w karezmie żydow- 
Z narodowy polski ze śpiewami i tańcami 


AP rn 
N a Folwarku Józefą Majęra pod Lwowem są do sprze- 

dania B WEW ZEM ZA eW HET: jeden 
2a, drugi 2, a trzeci roczny, — Drzewa owo- 
cowe jesienne i zimowe w najlepszym gatunku, 9% 
10-letnie; — Róże drzewowe ciągle kwitnące (re- 
montanty) i Ary gatunki 2-letnich, najlepszych i naj- 
większych Tróskawek. Bliższe szczegóły udziela na li- 


sty frankowanę Księgarnia K, Jabłońskiego we Lwowie. 
(1169—2—3) 


ces. teatru w Warszawie. 


i 6ciu obrazach z francuskiego, 


ez J. N. Kamiński 
przełożony p. t. ANNA k yi 


a Franeyi 


Wkrótce na tutejszéj scenie przedstawionym ; 
będzie po raz pierwszy dramat w Ach akt. ^ 


